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w S o b o t ę  dnia  29. L i s t o p a d a  R o k u  rgd 6.

z  P o z n a n i a  d. 2g. Listopada.

Nayiaśnieyszy Cesarz Francuzów- i-Król 
Włoski raczył dziś dać audyeticyą z rana, 
w pałacu swoim. Senatowi, Stanowi Rycer­
skiemu, stanowi duchownemu, kamerze, 
R eg e n c y i , - i  Magistratowi Miasta. Poznania. 
3W. Radzimiński-, Wojewoda. Gnifźniński, 
miał mowę w ięzyku łacińskim na czele Se­
na tu ,  z którego byli JW . Miaskowski, Ka­
sztelan Gnieźniński; JW . Zakrzewski, Ka­
sztelan Nakielski; JW . Krzyżanowski1 Ka- 
sstelan Międzyrzecki; J W ,  Mlećki, Ka­
sztelan Sierjiski. JO . XL£e Jm ć Arcybi­
skup Gnieźamski wszedł razem z Senatem. 
P o  nim wszedł Stan Rycerski, z którego miał 
mowę JW . Celestyn Sokolnicki w ięzyku ła­
cińskim. Nastąpiło w trzecim porządku D u ­
chowieństwo, na czele którego X ia ie  Jrrió 
Arcybiskup Gnieźninski miał mowę w ięzy. 
ku. łranruzkim. Przypuszczona była nastę­
pnie- do audyencyi Prześwietna Kam era , od .

-- ■ go pi t u  r f  v o m m a  ?ta  re . 
asw- ,v! po 3 ■ ' - d  o,?:, o won w-

X  - i  .■ ;  , r r t  1 • » ,  .

którey mowifc- W . JP an  Breza Prezydent^ 
fr Języku francuskim; po .ljiey Brześwie-. 
tna Regencya, JW . Kasztelan Krzyżanowski 
mówił ięzykieuri łatcińskim. Na koniec wszedł 
Magistrat Poznański,,  od którego głos zabrał 
JP ,  Koteckl w Języku łacińskim. JoW: J

T e  wszystkie Deputacye przyimowaJNay-. 
iaśnieyszy P an  na sali, gdzie tron iest wyśta- 
wiony. Odpowiedział na każdą mowę z 
zwykłą.dębrpcią: zapewniał w każdoyodpn-. 
wiedzi, iż, nigdy; Frańcyai n a podział Polski 
nie zezwoliła; iz gt> nigdy Nayia&uieyszy 
Pan nie potwierdził,, uznaiąę bydź interes,;, 
sem Frahcyi i caiey -Furopy, gby ten naródL 
tyle wagi tnaiący w rowjii interessów pdłnas. 
ctry.clj j zniszczonym n ie-zosta ł ,  ale żeby, 
w swey dawney stal świetności 1. potę­
g ę   T e  podchlebne dla Polaka dawszy?
zapewnienia, wystawiał rpu potrzebę rnianiac 
siły .zbroyney. „Bądźcie g o d n y m i“ mówił,, 
„Gyców waszych, co rozkazywali, dworowi? 
, ,Brandeburgsiieiau, panowali., Moikwie,.-



„osw obodzili W ie d e ń , 1 całe Chrześciań-
, fsfwo od-haraczu uw olnili tureckiego. B ądf- 
j ,c ie ,  p o w tarza ł, podobn i N addziadom  wa- 
„ s a y m , o któryoh bochatyrstw ie tyle nam  
„Św iadectw  dzieie świata daią. N iech  
„p ić rw si M agnaci, cały S tan R ycer­
s k i ,  m iast obyw atele , łączą swe 

um ysły  i  siły  zgodnie  w ied d o  -ku 
. ,  ob ron ie  pow szechney. Z rządziła  dla was 
„ c u d e m  O p atrzn o ść , i i  n ad  wszystko poię- 
5 , cie , prętkie dokonaw szy zwycięztwa , zni­
s z c z y ł e m  orężem  moim potęgę p ru sk ą , i 
„ daley ścigaiąc m ego n iep rzy jac ie la , znay- 
9,d u iq  się w pośród was, i chcę ogłosić w W ar- 
^sza_wię_jvaszą n iepod leg łość , która stan ie  
„ s i ę  n iep o ru szo n ą , skoro ią o g łoszę ; chcę 
„ n a  now o istność p ó lify cm ą wrócić wasze- 
„ m u  narodow i; ałe zyskuiąc z tey dla was 0, pory , z tey  d la was d y sp o źy cy i, pokażcie 
„ s i ę  bydź godnym i zam ysłów  m oich. 
„  ’eźeli w  żyłach w aszych p łyn ie  ieszcze 
„ krew daw nych.m ężnych  P o lak ó w , uzbroy 
„  cie się  wszyscy, przedsieweźci© ginąć in li 
„  bydź w olnym i, byd>. narodem . , .  1 . .  L os 
„ w a s z  iest dziś w ręku w aszych; czekam , 
„ a b y śc ie  m nie przekonali ó m gzłw ie i odwa- 
„  dze waszey. N ie c h  widzę skutki waszego 
„ z a p a łu ;  na  g łow ach , ośw iadczeniach n ie  
w przestaię. N iech  widzę hufce i ro ty  woy- 
a,-k a  godnego w a h z y ć 'o b o k  m ego żo łn ie-' 
„  z a .  . . . Jestem  k o n te ń t , p ow ta iza ł łaska* 
„  vie, z teg o , co w ideę, i co mi Jenerało - 
„  vie m oi o narodzie  waszym d o n o sz ą ; pa- 

; rzeć będe na  wasze rycerskie p o s tę p k i., . , 
T ak ie  były po większey części wyrazy 

i  zapew nienia W i e l k i e g o  i N i e z w y c i ę ­
ż o n e g o  N  A P  O L E O N  A , w yrazy poru- 
szaiące i oźyw iaiące ducha polskiego. N iech  
w ięc iedno  hasło po  całym  rozchodzi s ię  na- 
rodzie . „  B ierzm y się do bron i Polacy* ge-

„ tu y rń y  się do bon i wszyscy, a b y p o tę ż n e m  
„ram ien iem  N iezw yciężonego Cesarza wspar- 
, ,c i ,  znow u Polakam i bydź m ogliśm y!!

z B e r l i n a  dnia S 2 , L istop .

L is t pew nego obyw atela w B erlin ie do 
X ią ź ę tią  Brunśw iekiego.

M c i  X i ą ż e !
A rm ia  pruska w rezp ro ch  więc poszła. 

Z  S tuośm dziesiąt tysięcy w oiow ników  wazko*- 
le  F ryderyka wyćwiczonych n ie zostaie się 
tylko p lam a, iaką pogrom  iey -n a  njisz ścią­
gnął naród. C horągw ie , arm aty, żo łn ierze, 
zgoła wsz'ystko dosiało się w ręce  n ieprzy ja­
c ió ł, i  twóy ieniusz n iezd o ła ł, w strzym ać 
przynaym niey tey klęski, i  epoźn ić  przynay- 
m n iey  iednym  dniem  m arsz Francuzów  do 
B erlina. Ledw eśm y przeczytali m anifest, 
uchw alony w radzie  K ró la , którey P rezy ­
dentem  W P a n  by łeś, a iuż  nam  donoszono 
o zbliżaniu  się F rancuzów . P y tan o  s ię  wszę­
d z ie , czyli zdrada  łu b  głupstw o z twoiey 
strony przyczyną były tego nieszczęścia, lu b  
czyli nasi m ężni żo łn ierze w tchórzów  się za­
m ienili! C i, którzy to zdradzie prifypisuią, 
uw aża ią , iż  W P a n  tego roku  tą  sam ą, iak 
przed  i ą tu  laty, postępow ałeś drogą. W y r­
wałeś się  naówczas z zbrodniczym  m anife­
stem , który w iednym  m om encie m iędzy a o* 
m illinnam i ludzi nagłe spraw ił poruszen ie , 
połączył wszystkie partye i now ą da ł energ ią— 
n a ro d o w i, którego iuż zapał wolności był 
ożywiał. A  tak sarn sobie byłeś ■przyczyną'? 
trudności , k tó re  ci przezw yciężyć należało , 
C hciałeś W P a n  w zruszyć P a ry ż 'w  iego fun­
dam en tach , niechciałeś zostawić kam ien ia  
na kam ien iu , co tym  sam ym  dostatecznym  
iest dow odem , źe też iego naieszkancóór 
w p ień  wyciąć chcia łeś! —- G o ,  M ci X iąźe!



naypięknieysze w Europie miasto i million 
Francuzów !! !  —    Sześćdziesiąt tysię­
cy ludzi było pod twoią kommendą i bez wą­
tpienia wyrachowałeś, iakeś wiele czasu po­
trzebował do wykonania .tey ferwawey czyn­
ności. Cały Paryż zbuntowałeś twym mani­
festem, który nawet w Berlinie obrzydliwość 
Wzbudził. Przyiaciele Monarchii we Fran­
cy! niepoymowali tego, iakby mógł takowy 
manifest upadaiącey Monarchii przysługę 
uczynić. Wszystkie twoie woyskowe opera- 
eye w rówaśm są z twym pierwszym błędem 
brzmieniu. Popełniałeś błąd po błędzie, 
głupstwo po głupstwie; owszem postępowa­
łeś sobie iako prawdziwy nieprzyiaciel ich 
armii, a ztąd też poszło, że to zdradzie przy­
pisywano, zwłaszcza, że w tym samym Cza­
s ie , gdyś we Francyi takowe przyiął postę­
powanie, niektóre pruskie tęgi men ta miasto 
Frankfort spustoszyły, uciskaiąc Xiążąt, któ­
rzy twoimi byli sprzymierzeńcąmi. W  tym 
roku zacząłeś znowu wmynę od manifestu, 
który w takim duchu był ułożony, iż Cesarz 
Napoleon* gdybyś W Pan iego rozkazów był 
do tego żądał* niebyłby mógł W Panu nic 
więcey .przepisać, ćóby bardziey zdolne by­
ło ,  wezwać iego lud, ażeby czynił wszystkie 
ofiary i usiłowania mogące go doprowadzić 
do nayświetnieyszego wypadku woyny. 
Utrzymywałeś, iż zwycięźaiąca zawsze ar­
mia na twóy widok z Niemiec ociecze; lecz 
to iest to sam o, co uderzyć na francuzki na­
ród z strony ńaymnieyszey, ponieważ honor 
iego obraziłeś, W Pana błędy i inne bezli- 
czne wykroczenia są wypadkiem tego.niero- 
zmyślnego postępowania. Chcąe uderzyć na 
Frankfort i H essen -Kassel, ogołociłeś Saxo- 
nią i wąwozy frankońskie, będąc tak biegły 
w swoich .głupich kombinacyach, iż w czte­
rech dniach, czemu histerya ledwo wierzyć

będzie. —  Francuzi stali się Panami nięprze- 
zwyciężonych przystępów rzeki Saale. Któż­
by tu nitdomyśłał się zdrady, kiedy niemas* 
mieszkańca w Berlinie, lub dzierżawcy 
w Poczdamie, któremuby niebyła znaną moc 
położenia, którego zaniedbałeś. Lecz nie 
dosyć to ieazcze. Zkąd tó pochodzi, iei 
W Pan Elby nieobsadził? Czemuś niezabe- 
rpieczył mostów ? Czemuś uieumocnił mia­
sta W ittenberga? Czemuś naszą Odwodo­
wą armią w takiem niepostawił mieyscu, 
gdzieby niebyła mogła bydź tak łatwo zni­
szczoną., iak twoia główna armia. Jeżeli 
zaś twoim zamiarem było, ażeby Francuzi 
pruską Monarchią obalili, nietuogłes się le-'» 
pley do tego dołożyć.

W Pan i całe Prussy ganiły głośno A u- 
stryaków. z przyczyny klęski pod Ulm . W y­
rzucałeś im często na oczy -niezmierny w ten* 
błąd,, iż nad rzekąlller w ręce nieprzyiacip- 
lowi wpadli;, a wszelako nieoświeciły ęją f a  
okropne przykłady, i ieazcze rok niemiaął, 
a f u i  wszystkie* te błędy powtórzyłeś. N ie­
szczęście pod Ulm powtorzone zostało, trzy 
razy w tey kampanii:> nayprzód, przez kapi- 
tulacyą miasta Erfurt; powtóre, przez kąp.i* 
tulacyą Xiążęeia I loheulohe; potrzecie, przez 
poddanie,, Szczecina. Jęnerał Mack zostawił 
przynaytnniay ieszcze ieden korpus nad.rzp- 
ką Inn  dla niedopuszczenia przystępu do sto­
licy, podczas kiedy W Pan zostawiłeś Fran­
cuzom otwartą drogę do Berlina. .Przewi­
działeś, że gdyby się armia nad Elbą skon­
centrowała , twoie kraie przy pierwszym,pą- 
padzie od Francuzów obsadzone będą.. $ ia  
tego też zaprowadziłeś armią do Sap|ę, wa­
żną twym poddanym uczyniwszy przysłtjgę, 
ponieważ Bruuświk w samey istocię-dppięrci 
po opanowaniu Berlina obsadzony został. 
L ecz , j ę i# i  tw*ię mądrość w



c h w a ł ą /  t o  w  B e r l i n  te  p o w s z e c h n y  r o z l e g a  s i t o w ą  p r z e w a g ę  t e g o  n a r o d u ,  p r z e p o w i e *  
A* i ę  o d g ł o s :  Z d r a d a !  A  w i ę c ,  mó-y M c i  X i ą -  d z i e ć  i e g o  t r y u m f ,  i  n a s z e  p r z e w i d z i e ć  k i ę

ż e l  m i e ć  b ę d z i e s z  w  h i s t o r y !  s z c z e g ó l n i e y -  
s z e 'm i f c y s e e .  J e s t e ś  b o w i e m  p i e r w s z y m  J e -  
n e r t d e i n  k O m m e n d e r n i ą c y m  a r m i ą  z  i g o , o o o  
f u d ż r ;  e o * a n i  i e d n e y  c h o r ą g w i ,  a n i  i e d n e g o  

■ ż o ł n i e r z a ,  a r ii  i e d n e y  a r m a t y  n i e o c a i i ł .  W s z y -  
; s tk t> ,  : c o  w  E r f u r t  p r z e d  n i e p r z y i a c i e l e m  

u s z ł o ,  z g i n ę ł o  n a d  E l b ą ;  w s z y s t k o , c o  s i ę  
z a  E l b ę  d o s t a ł o ,  p o l e d z  m u s i a ł o  n a d  O d r ą ,  i  

' h a s z  n i e s z c z ę ś l i w y  K r ó l ,  k t ó r e ń a u ś  s i ę  W P a n  
l a k  ź l e  w y p ł a c i ł - z a  u f n o ś ć ,  k t ó r ą  c i ę  z a szc Z y -  

u c i e k ł  ż a - - W i s ł ę ,  o p u s z c z o n y , ,  i  n a w e t  
b e z  'g w a r d y i  d l a  s w e g o  o s o b i s t e g o  b e z p i e ­
c z e ń s t w a .  : G ó ż  n a  t o  o d p o w i e s z ,  m ó y  M c i  
X i ą ż e ?  p e w n i e ,  „ ź e - p r u s c y  ż o ł n i e r z e  t c h o -  
rzańńS S ą ,  I T e  o g r o m n i  ź a n d a r m o w i e ,  k tó -  

\ i ż y  tsik n i e d o r z e c z n y  h a ł a s  p o  r y n k a c h  b e r ­
l i ń s k i c h  r o b i l i ,  p r z e d  n i e p r z y i a c i e l e m  p ie r ż -  
‘ -ch li .”  T e  ś ło .wa z b u n t u j ą  c a ł y  n a r ó d .  N a s i
■ ż o ł n i e r z e  w a l c z y l i  b o w i e m  m ę ż n i e .  O p u ­

s z c z e n i  o  fi Ł w y c h  J e n e r a ł ó w , o d  s w y c h  Ofi-  
« y e r ó w ,  o d  o w y c h  l u d z i ,  c o  u t r z y m y w a l i ,  
ż e  p t f e b e u s z o w i e  n i te  i n t f ć z e y  iałc t y lk o  p o d -

■ ł i i e m  m a s z e r o w a ć ’ p o t r a f i ą ,  ź e  i c h ' f y l -  
ł o  p o k o l e n i u  - z a c h o w a n e  i e s t  w s p a n i a ł e  p r z e -  
• ż n a c z e n i e ,  w a l c z y ć  z a  h o n o r ,  b y l i  n a s i  ź o b ­
m i e r z ę  p r z y m u s z e n i ,  z ł o ż y ć  b r o n y  l u b  i a k  
■oni z  p l a c u  p i e r z c h a ć - '  L e c z  n i e s z k a l u y  na -  
a t o d u j  k t ó r e n  w  n i e s z c z ę ś c i e  w t r ą c i ł e ś .  S a ­
j n o  t o  " s z k a l o w a n i e  n i e u n i e w i n n i ł b b y  c i ę  b y -  
u a y m h i e y  ; b o - i e ż e l i  n a ś z a  a r m i a  w a l e c z n ą

'  a s i e b y ł b ,  c z e m u ś  c h c i a ł  w o y n y  P c z e m u ż t ś  
* i ę !d a ł  u w i e ś ć ' p ó d c l d e b s t w o m  k o b i e t y ,  e x k la -  

- ^ ^ a e y ó f t f w i e r f e ż o p i s a ,  p o p ę d l l w o ś c i  k i l k u  d z i e ­
c i ą t  t ó ł o d z i k ó w !  T y ,  c o  o d  5 0  l a t  u w a l a ł e ś  

k r o k i  n a r o d u ,  k t ó r y  t a k  p o t ę ż n e g o  c z ę s t o  za-  
s a f e ż e p i a ł e ś ! T y ,  ' k t ó r y  i a k o  w o i o w n i k  p r z y -  
ń a y l n u i e y  p o w i n i e n e ś " b y ś  m i e ć  d o s y ć  ś w i a t ł a  
•fzdiówego rozumu, ażeby umieć cenić wóy-

s k i ! ”

Dwudzieste pierwsze urzędowe 
doniesienie W. Armii.

Be rlin d. a 8 -  Października 1 S 0 6 .

C e s a r z  o d p r a w i ł  w c z o r a y ,  2 7 .  t. m . ,  u r o ­
c z y s t y  w i a z d  d o  T e r l ; n a  w  a s s y s t e n c y i  X i ą -  
« i a  N e u f c h a t e l ,  M M .  D a v o u s t ,  A u g ę r e a u  
i B e s s i e r e s ,  W .  M a r s z a ł k a  p a ł a c u ' ,  W -  K o ­
i ł , u s z e g o ,  i C e s a r s k i c h  A d j u t a n t ó w .  M a r ­
s z a ł e k  L e f e b u r e ,  p r z o d o w a ł  n a ,  c z e l e  Ć e s a r -  
s k i e y  g w a r d y i  p i e s z e y  ; k i r y s s y e r o w i e  d y w i -  
z y i  N a n s o u t i ,  s t a l i  n a  d r o d z e  w p o r z ą d k u  
b a t a l i i .  C e s a r z  i e c h a ł  k o n n o  m i ę d z y i g r r n a -  
d y e r a m i  i k o n n y m i  s t r z e l c a m i  s w e y  g w a r d y i .  
S t a n ą ł  0  g o d z i n i e  3 e i e y  p o p o ł u d n i u  w  p a ł a ­
c u ,  g d z i e  p r z y i n a o w a n y  b y ł  o d  W .  M a r s z a ł ­
k a  p a ł a c u ,  D u r o c .  W i a z d  i e g o  z g r o m a d z i ł  
n i e z l i c z o n ą  w i e l o ś ć  l u d u .  D r o g a  z  G b a r -  
l o t t e n b u r g a  d o  B e r l i n a  i e s t  b a r d z o  p i ę k n a ; 
w n i y ś c i e  p r z e z  t ę  b r a m ę  i e s t  p r z e ś l i c z n e ;  
d -z ień  b y ł  w y b o r n y .  W s z y s t k i e  n a a g i s t r a t u -  
r y  m i e y s k i e ,  p r z e d s t a w i o n e  p r z e z  J e n e r a ł a  
H u l i n ,  K o m m e n d a n t a  m i a s t a ,  u d a ł y  s i ę  d o  
b r a m y ,  p o d a i ą c  C e s a r z o w i  k l u c z e  m i a s t a .  
P o t e m  u d a ł y  s i ę  d o  J C .  M c i  m a i ą c  n a  c z e l e  
J e n e r a ł a  X i ą ż ę e i a H a t z f e l d .

C e s a r z  r o z k a z a ł ,  a ż e b y  s i ę  z g r o m a d z i ł o  
n a  r a t u s z u  2 0 0 0  n a y b o g a t s z y e h  - e b y w a t e b ,  
d l a  w y b r a n i a  p o m i ę d z y  n i m i  6 0  d o  k o r p u s u  
M u n i e y p a l n o ś c i .  K a ż d y  z  2 0 .  k a n t o n ó w  
p r z y s t a w i  d o  s t r a ż y  6 0  l u d z i ,  k t ó r z y  o g ó ł e m  
1 2 0 0  n a y iB a i ę . t n i e y 8 z y c h  o b y w a t e l i  s k ł a d a ć



będ ę ;  pow ierzona im iesi Btral r o h m  i za­
wiadywanie pobcyą. Cesarz powiedział 
i jo Xiąźęcia H atzfeM : „  O beydzie  ;się bez
W  Pana  re p re z e n ta c j i ,  n iepotrzebni^, wcale 
i eg.) u s łu g , '  nchsy się do- swych dóbr.” P o ­
tem ■ przyjmował Cesarz .Kanclerza i hf ini- 
etrów Króla Pruskiego. D n ia  2 8* o godzi- 
n ie  9. z rańa przypuszczeni byli do audyen- 
cyi Posłowie Bawarski, H iszpańsk i,  P o r tu ­
galski i O u b m a ń s k i , którzy się w B erlin ie  
znaydowali. Zalecił Posłow i O ttomańskie- 
m u ,  ażeby wyprawił kuryera do K onstan ty­
nopola  z don iesien iem  o tern , co zaszło, 
oraz uwiadom ił P o r tę ,  iż Moskale niewkTÓ- 
czą do M u h a n , i przeciwko P aństw u  Otto- 
m ańsk iem u nic nieprzedsięwezmą. P o  tey 
atidyencyi przedstawiony był luterski i kal­
wiński Konsyśforz. W  Berlinie  mieszka 
20 do  22,000 F rancuzów , wypędzonych 
z F rancy i edyktem w N antes  wydanym. 
Cesarz rozmawiał z pierwszymi między n i ­
m i ,  dając im wspaniałe  z ap ew n ien ie ,  iż 
sprawiedliwe maią prawo do iego protekcyi 
r i f e  u trzym ani będą  tak przy swych przywi­
le jach  iako też przy obrządku swey religii. 
Zalec ił  imv, ażeby  swych interessów p ilno­
w ali ,  spokoynym i zostali, Cesarzowi byli 
posłusznym i i iego szanowali.

T ak że  trybunały  sądowe przedstawione 
były Cesarzowi przez K anclerza. JC . K. 
M ć  rozmawiając z członkami sądu appella- 
cyinego i pierwszey in s tancy i ,  wypytywał 
się obszernie  w zględem sposobu ferowania 
wyroków.

Gdy s ię  H rab ia  N ea le  n a  pokorach Ce­
sarskich ukaza ł,  rzekł C esarz  do n ie g o :  
„ T a k  tak ,  M ci P a n ie ,  wasze damy pragnęły 
w oyny; teraz n iech  widzą iey skutk i;  powin­
ny  by się były zatrudnić lepszym rządem  
swey fam il i i .5 —  T rz e b a  w iedz ieć , że prze­

jęte  listy iego córki, H rab ian k i  P su l ib y  N e ­
a le ,  które m iędzy inn en ń  zawierały, co na­
s tę p n ie :  „ N a p o le o n  unika woyny; trzeba
go więc do niey przym usić .” —  „ N i e ,  rzek ł  
Cesarz do Patia N e a le ,  niecbcę iadney  woy­
n y ;  nie dla teg o ,  ażebym swey potędze nie- 
u fa ł ,  tak m niem acie , lecz dla teg o ,  £e kręw 
rnoiego ludu drogą iest dla m n ie ,  i pow inno­
ścią iest m o ią ,  nierozlawać iey, iak tylko 
w tenezas, kiedy idzie o iego bezpieczeń­
stwo i honor.  Lecz  dobry lud berliński stał 
się ofiarą w oyny; ci zaś pouciekali, którzy 
ią wszczęli. A le  upokorzę  ia tę  dworską śla- 
ch tę  tak ,  iż żebrać chieba przym uszona 
b ęd z ie ,”

Cesarz dawszy poznać  m um cypalnp ic i  
swoie chęci, rzekł: '„M oią  wolą i e s t , aże­
by nikom u okien niewybiiano. M óy  brat, 
K ró l P ru s k i , przestał bydź Królem od1 tego 
dnia , iak zaniedbał,  kazać powiesić X iążęeia 
L udw ika F e rd y n an d a ,  za to ,  że iego Mini* 
s ro m  okna wybiiać śm ia ł”

D ziś  wyiechał Cfesarz k o n n o , odprawić 
m ustrę  z  korpusenł Marszałka A ugereau .  
W .  X iąże  B e rg ,  M M . L a n n e s  i X iąźe P o n ­
te Corvo  zaięci są ściganiem Xią£ęcia H o -  
hen lóhe. P o  świeteey potyczce iazdy pod  
Zelrdeiiik, ruszył W . X iąże  B e rg  do T em -  
p l ina ,  zastawszy tam  żywność, i o b iad ,  dla 
pruskich Jenera łów  i woysk ich przygotowa­
ny, W  Grandsee odmienił X iąże  H ohen lc -  
he  swoię d rogę  i  obrócił się ku Fiirstenber- 
gowi. Jes t  podobieństw em , iż  od O dry  o d ­
cięty, otoczony i w niewolą zabrany będzie,

X iąże  W e im a r  w podobnem  znaydu ie  
się po ło ż e n iu ,  i podobnie  iak H o h e n lo h e  od  
M . Soult o toczony iest, Zdawało s ię ,  iż  
X iąźe  chciaJ się przeprawić przez E lb ę  p p d  
T an g esm iin d e , aby się do O dry dostać. 
L e c ?  dnia ąo, uprzedził go M . Soulfc Jeże li



§6  d o g o n ił, tedy  ła d e n  człow iek n ietiydsie; 
Jeżeli m u się zaś uda- przepraw ić , to  w pa­
d n ie  w ręce W . X iąźęcia  B e rg , M arszałków  
L an n es  i X iąźęcia P o n te  C orvo. Część' 
wóysk naszych styka się  z O drę . K ró l Ppu- 
ski poszedł za W isłę .

H ra b ia  Z astrow  przedstaw iony by ł dn ia  
*7. w C h arlo tten b u rg u , gdzie p oda ł m u list 
K ró la  P rusk iego ;

W  tey sam ey chw ili przyw iózł A d ju tan t 
X iężęcia  E ugen iusza  C esarzow i w iadom ość 
o  zwycięztw ie n a d  M o  kałam i w A lb a n ii.

O B W I E S Z C Z E N I  E.

Na  żądanie JW . Jenerała Dąbro­
wskiego ozdobionego Orderem Orła 
W ielkiego Legii honorowey, Komman- 
dora Orderu Królewskiego Korony Ze- 

- lazney. Zaleci- Kamerą W oięnno - Eko-;
nomiczna Cesarsko-Francuzka vvszystkim 

.Landratom , S.teuer - Ratom i Burmi­
strzom Miast,, co następnie: -

Aby wszystkich ieńcoW woiennycb, 
z b i e g ó w  i wszelkiego gatunku włóczę­
gów chwytać kazali, zńąyduiących się 
m iędzy niemi Polakow do poblizszych 
Czterech miast do zbierania rekrutów 
Polskich przeznaczonych., iako to:  ̂ Ro­
goźna, Rawicza, Gniezna i Kościana 
pod moehą strażą i osobistą odpowie­
dzią odsyłali; Prusaków zaś lub innych 
-niiędzy niemi będących cudzoziemców 
tpod eskortą dostateczną do Frankfortu 
wad Odrą lub do Kiistrina przystawiali.

Nakaz takowy, aby wszystkich wia­
domości d o sz e d ł, zelecamy, aby był

natychmiast wydrukowany, j po wszy­
stkich Miastach i Kościołach publikowa­
nym , i w gazetach publicznych umie­
szczony.

W  Poznaniu d. 26. Listopada igo6.

K. W . Ekonomiczna Cesar­
sko-Francuzka*

B r e z a .

D O N I E S I E Ń  I E.
Kommi.ssya centralna pod Prezydencyą JW. Je­

nerała Dąbrowskiego, znaiac patryotyzm cnotli­
wych Obywateli i Obywatelek płci piękney, pra­
w dziw ych wieku naszego Spartanek, w czasie na­
wet, ucisku i przemocy wzdychaiących do bytu 
swey koćbaney Oyczyzny. Dziś gdy za sprawę 
N i e z w y c i ę ż o n e g o  N A P O L E O N A  ta 
•matka upragnioną z grobu powstaie do postawie­
nia oneyże w rzędzie Mocarstw trwałych, do w u  
przeąacni Obywatele o ratunek woła.

Na żądanie więc godnych swey Oyczyany ifm  
tiow przeznaczone iest mieysce w domu Kługa n* 
Wronieckiey ulicy pod liczbą 298 do odebrania 
wszelkieh dobrowolnych ofiar la. kwitem Jcneral- 
nego Kassyera.- Każdy daiący będzie do gazet po­
dany i w xięgę iedynie na to zrobioną imie iego 
i dar zapisane zostarą. Ta zaś ęięga, źe do nay- 
poźnieyszey potomności zachowaną będzie, Rora- 
missya zapewnia. Dan w Poznaniu na sessyi dnia 
2Ś. Listopada roku 1806.

Z  z lecen ia  Kommissyi Skarbowey ia k o  Kom- 
missarz podpisuię.

J a k o b  C h e ł m i e  W.

Doniesienie. Donosi się publiczności, iź znay- 
duią siękopersztyebyNayiaśnieyszego i N i e z w y ­
c i ę ż o n e g o  NAPOLEONA Cesirza Francuzów 
Króla W łoskiego, Oswobodziciela Polski, z pra­
wdziwym iegoź wyobrażeniem, na sprzedanie 
w pałacu Gurowskich.

R y c h t e r, Kamerdyner.-

Obwieszczenie. Na-mocy naywyższego nakazu 
*wiado«łia»y publiczność, i i  używanie sręplo-



wanego papieru nie rest uchylone, lec* owszem
takowe podług przepisów dotychczasowych uży­
w ane bydź musi. I  c i , ktorzyby tego zaniechali, 
bez żadnego względu karze ustanowioney pod­
padną. W Poznaniu dnia 25. Listopada 1806.

Magistrat.

Uwiadomienie. Ponieważ adm inistracja k ry - 
m inalney sprawiedliwości w departamencie Po­
znańskim zwyczaynym tokiem  iść , i tera końcem 
mianowicie utrzym ywanie uwięzionych zbrodnia­
rzy zabezpieczone bydź pow inno, przeto podpi­
sana Regencya i iey Senat Krym inalny do ogol- 
ney podaie ninieyszem wiadomości, iź wybiera 
nie zakładów (forszusow ) alim entancyinych 
dotądtczasowym przepisanym dziać sif będzie 
sposobem , te  w temże celu dyrektorow ie asso- 
cyacyow złożonych z posiedzicieli dobr do wspól­
nego ponoszenia kosztow krym inalnych obowią- 
zani są uskuteczniać niezwłocznie rekw izycye in- 
kwirniących zwierzchności' względćm płacenia 
kw otow  .alim entacyjnych, przedsiębrać w konie­
cznym razie potrzebne urządzenia w celu dozu- 
pełniena kosztow' krym inalnych, Źe co się tycze 
nieńżleźącyćh do tego towarzystwa posiedzicieli 
odebrały-lnkwizytoryaty na dniu dzisieyszym ro ­
zkaz, aby ewentualiter zwyczaynym sposobem 
wydawały exekucyą przeciwko tem u , któryby 
s i ę  ociągał w zapłaceniu żądanych od niego for- 
szusow alim entacyjnych, dla czego każde domi 
nium  wydane w tey mierze dyspozycye inkwizy- 
toryatom  naieźycie uskuteczniać iest obowiązane. 
W  Poznaniu dnu  20. Listopada igoó.

R egencya, i iey Senat Kryminalny.

Doniesienie. Ksssa centralna ofiar na potrzeby 
woysk pod orezydencyą JW . Jenerała D ąbro­
w s k i e g o  odbywa się na W ronieckiey ulicy w do­
m u Klugowskirt. Nro. 298- na dole.

Uwiadomienie. Regencya tymczasowa Poznań­
ska uwiadomią szanownych obyw ateli, iź Justy- 
cyaryusze Sądownictwa swoie podług dawniey- 
szego biegu kontynuow ać m ogą, ieźeli Jurisdy- 
kcyonaryus/e ich żądać tego będą. Co się zaś ty- 
czy-kafs jakichkolwiek i  aktów, u tychże Justy- 
cyaryuszow znaydującyeh się, o ty ch  zabezpiecze­
n iu  nami obywatele radzić są obowiązani j ponie­

waż to  ich własnym iest interessetn, gdy feędąe
ich  zaręczy c ie la m i, Za n ie  odp ow iadać w in n i.

D an w Poznaniu dnia 1 8 - Listopada 1806.
Regencya tymczasowa Poznańska.

M. K r z y ż a n o w s k i ,  Preses.
mppr..

Uwiadomieniei Gdy dnia wczorayszego przed 
ratuszem przywiązany Cesarsko -  Królewski koń 
woyskowy, albo uszedł, albo wziętym został. 
Koń ten iest maści dereszowatey, na prawym bo­
ku 166 na lewym zaś E. M. N ro 5 oznaczony i 
zupełnie okulbaczony, przeto wszystkim zaleca­
my, k toby takowego gdzieżkolwiek postrzegł, 
przytrzem ać, i  JPanu miasta Kom m endantow i
0  tym  donieść raczył. W  Poznaniu dnia 27. Li­
stopada roku  1806,

Magistrat.

D o  przedania. Kamienica tu  pod liczbą 3 ° 4  
na rogu ulic W rocław skiej i Gołębiey stoiąca, 
do sukcessorow niegdy Sebastiana i M aryanny 
Józefy W erlow małżonków złotników należąca, 
dwa piętra wysoka i na sum m ę4 i 7 9  tal. I 8 d g r .  
podług urzędowney tazy, którą w naszey regi- 
straturze codziennie widzieć m ożna, oceniona, 
do ktorey podwórze i tylne zabudowanie należy, 
ma bydź końcem podziału za gotową zaraz zapła­
tę naywięcey daiącemu publicznie przedafla. Dla­
czego termina licytacyine na d z ień -to . Paździer­
n ik a , na dzień I t  Grudnia r. b. i nad z ień  12. 
Lutego roku 1807. przed południem o gadzinie 
9 ., z który eh ostatni zawity, przed )?. A^sesso- 
rem Rosenkranz są w ytnacnone. Wszyscy więc 
maiący ochotę kupna 1 do zapłaty zdatni wzywaią 
s if , ażeby na tychże terminach stanęfi, i swoie 
podania do protokułu oświadczyli, a naywięcey 
podaiący na ostatnim term inie spodziewać się ma 
przysądzenia sobie, ieźeliby inne lakie okoliczno­
ści prawne inaczey mewymagały, na poźnieysze 
zaś podania nic zważano nie będzie. Pozywaią 
się także wszyscy niewiadomi w ierzyciele, kto- 
rzy do tey kamienicy iakowe realne preteńsyU 
mieć sądzą, ażeby na tych terminach stanęli,
1 swoie pretensye realne podali, i weryfikowali, 
w przeciwnym razie z niemi prekludowanymi 
zostaną, i przysądzenie na rzeez naywięcey daią-



eego* nastąpi, W  Poznaniu dnie 21. C-zerwe* 
ro k u  i So6. Sąd mieyski.

D o  przedania. Kamienice dwie Woyko\*skicb, 
Stotące tu w śród R ynku pod Nrem 27. i 28. są 
zwołney ręki do przedania. Chęć kupna maią- 
cych tychże kamienic, uprasza się, aby się raczy­
li tamże naydttłey do dnia 29. lub 30. tego miesią­
ca zgłosić.

L ist gończy. Uszedłszy potaiemnie parobek, 
wraz z wozem 4. końmi zaprzężonym, na k tó ­
rym  się rożne do Krędewsko-Bawarsktego 2. dr ago­
nii regimentu należące rzeczy, iako to: siodło, 
dery, czapraki, kożuchy pobocznie do siodła, 
3 pistolety i inne rożne W. JPanu Leitnantowi 
łlun:c-l należące ekwipaże znaydowały, a to 'w  tym 
czasie gdy ,się iemu towarzyszący dragon u Jmci 
Pana Koinmendanu tutey meldował. Woz ten

był 4. k o ń m i,  i których 2 maści gniadey, a a
maści karey zaprzężonym, parobek zaś iest około 
Ig  h t  srary, około 5 stop wysoki, będący w kani- 
zełi płocienney przybrany, i mowi tylko po nie­
miecku. Oprócz tego znaydował się przy tym 
wozie nieiaki Streber maiący Cesarsko - Króle­
wsko - Francuzki paszport przy sobie , a to 
chcąc się do Królewsko -  Bawarskiego Cheveaux 
legers regimentu Leninga iako chorągwi kowalan- 
gaźować, który także uszedł. Tenże był około 
3 6 . lat stary, tnniey iak 5 stop wysoki, i niegdy 
w służbie zostawał przy Ausrcyacfcteh kiyrserach 
iako kowal chorągwi. Wszystkie zatym zwierz­
chności upraszamy w sposob wifiney przyzwoito­
śc i,  w przypadku spotkania tychże ludzi”, lub też 
gdyby się co z tych rzeczy, koni i wóza znaleść 
mia ło ,  aby przytrzemać i tu transportować ka­
zały. W Poznaniu dnia 24. Listopada roku 1806.

Magistrat,
Sc'ioenfiM . Cassiusz. W illing .

Drukował D-eker i Kompania w Poznaniu*.


